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P łWSŻtLHNY STRAJK W WIEDNIU.
Wiedeń. ..Arb. Z tg.44 donosi: W  W iedniu 

w dzielnicy L andstrasse  s tra jk  trw a  dalej. 
Odbyło się tam  masowe zgrom adzenie robo­
tników , na  k tó rem  przem aw iali: poseł Mul­
ler, robotnica Proft i robo tn ik  Bock. W  dziel­
nicach M argareten i M eidling s tra jk  rów nie 
jest im wszechny. W  dzielnicy A lsergrund 
także w m ałych przedsiębiorstw ach porzuco­
na pracę. W dzielnicy F av o riten  obradu ją  
robo tn icy  w 53 lokalach. R obotn icy  ośw iad­
czyli, że przede wszy s tk ;em dom agają  się po­
koju  i wpływ u na rokowania, pokojow e i że 
nie pow rócą do p racy  dopó ty , dopóki nie 
o trzym ają zapew nienia, że pokój je s t zabez­
pieczony. W Sim m eringu porzucono pracę 
we w szystkich fab rykach , ta k  sarno w  dziel­
n icach Qtta.kri.ng i Herm ais z w yjątk iem  nie­
wielu m ałych fab ryk  wszędzie robo ta  ustala.

STRAJKI W PESZCIE.
Bndmpwst. W  kilku  fab rykach  rozpoczęli 

wczoraj rano robotn icy  s tra jk , n a  zarządze­
nie kierow nictw a p a rty  i ^o-c. dem okr. P rzed  
południem  rozrzucano w fabrykach  odezwy 
za powszeehnem , łajnem  i rów nem  głosow a­
niem, jak,o też za natychm iastow e m rozw ią­
zaniem parlam ent u. l ir .  Tiszę a takow ano w 
bardzo ostry  sposób, a  w końcu dom agano 

V  się pokoju iia ty(diniia#cnveg0i jako też pod­
jęcia  kroków  do zaprow adzenia pokoju  po­
wszechnego. O 11 przed południem  by ła  już 

' P"aca we w szystkich zakładach przerw ana, 
z w yjątk iem  a pro  wiza cyjnych, służących do 
ośw ietlenia i t. p.

N a w ezw anie rządu  •wstrzymały ruch 
tram w aje, chciano bowiem zapobiedz usz^ka- 
dzeniu wozów. Około po łu d n ia  zaw iadom iły 
o rg an izac je  robotnicze w ładzę, że zam ierza­
ją  odbyć zgrom adzenia w  różnech  punk tach

P .-.miasta. Zgodzono się aia to pod w arunkiem , 
ze k ierow nictw o pairtyi, a w zględnie zw ołu­
jący  poszczególne zgrom adzenia, p rzyjm ą n a  
siebie odpow iedzialność za  u trzym anie po- 

1 rządku. Zebrania odbyły się o godz. 2. A by 
zapobiedz ew entualnym  wykr.oczenioię w y- 
słano do m iast a żnndarm eryę i w ojsko, k tó re  

W * 'S trzeg ły  jwzedew szystkiem  m ostów  i budyn­
ków  publicznych. Zgrom adzenia odbyły  się 

t w  porządku. R obotnicy otrzym ali polecenie
% rozejścia się do dom ów  i zebran ia  się

dopić t o dziś o 11 przed poł. w tych sam y ch 
m iejscach. J a k  słychać dzisiejsze w ieczorne 
dzienniki już nie w yjdą.

ZAGROŻENIE RUCHU KOLEJOWEGO.
W fefeń. Jak ko lw iek  zarząd p a rty i niem ie­

ckiej so c ja ln e j dem okracji- wezwał robotni­
ków  kolejow ych, aby  nie zaniechali p racy  
ńbjął ruch stra jkow y  także  obręb Dyrnkcyi 
kolei państw ow ych w  W iedniu, m iędzy in- 

I  mymi w arsz ta ty  te j kolei i ogrzew alnie. Sfcraj- 
k u jący  nie po-zwolili też pracow ać robo tn i­
kom  zajętym  n a  s ta c ja c h  i w  m agazynach 
kolejow ych. P rzystąp iła  też do s tra jk u  część 
robotn ików  budow lanych. N iem a w ątpliw o­
ści, że jeżeli s tra jk  n ie  zostanie w  zarodku 

t stłum iony, to  będzie on m iał d la  ruchu  ko ­
lejowego niebezpieczne następstw a.

wiolo w. Z w ynurzeń poszczególny eh przy­
w ódców  m ożna w nosić, że n ie są  oni całkiem  
;pewni mas robotniczych.

Nie je s t wiadomemu, k ied y  rozpoczną zno­
w u w ychodzić dzienniki w iedeńskie. J e s t  n a ­
dzieja, że n astąp i to  w  poniedziałek, leca to  
nie je s t pewnem . Znam iennem  jest, że nie u- 
kazała  się też „W iener Z eitung44 mimo, że 
personal jej nie należy  do o rg an izac ji robo­
tniczej.

O SWEJ SILE.
Wiedeń. S tra jk  objął także  okręgi prze­

m ysłowe S tyryi. Również z dzielnic przem y­
słow ych P rag i i jej okolicy donoszą, że od­
byw ają  się tam  n a rad y  organizacyj robo tn i­
czych n ad  -tern, jak ie  m ają n ada ł zająć s ta ­
now isko. P rzypuszczać jed n ak  m ożna, że w 
stosunkow o kró tk im  czasie zostanie p od ję ta  
p raca  w  większej części spoczyw ających o- 
beonie zakładów  przem ysłow ych. Pod  w zglę­
dem  w yżyw ienia będzie się jed n ak  w  Au- 
stryi. skazanym  na wda sną p ro d u k c ję  o faz n a  
dostaw ę produktów’ ro lnych  z W ęgier. Na 
zaopatrzenie z  U krainy m ożna Uczyć —  ze 
względu n a  dow óz Duna.jeih —  -dopiero w 
m arcu. J a k  słychać prosiła Aus.trya Niem cy 
o jednorazow ą pomoc, k tó rą  m a stanow ić 
k ilk a  tysięcy  w agonów  jn ą k i. Zdaje się je ­
dnak, że spełnienie tego życzenia na tra fia  na 
trudności i  obecnie nie bardzo można liczyć 
n a  tego roefeaju pomoc. J a k  słychać w yraża 
Berlin zapatryw anie, że Aushrya by łaby  uni­
k n ę ła  trudności w  w yżyw ieniu ludności, g d y ­
by  b y ła  w  porę za ję ła  p rodukeyę zboża i m ą­
ki, oraz gdyby  W ęgry  w  większej m ierze 
dzia ła ły  w  zaopatrzen iu  Ansńryi. P onadto  
pozostaw iły  N iem cy A ustry i w iększą część 
z  rum uńskich  zapasów  zboża i m uszą obe­
cnie gospodarow ać ty lko  w łasnym i środka­
m i żywności. Z tych pow odów  z tn ra ró śm ą  
m ożna ty lko  Hczyić na wyw óz czegokolw iek 
z Niemiec.

strajku pracowników miejskich w dniu 16 bm. 
nio odbyły się przedstawienia w czterech tea­
trach.

Dnia 16 b. m. o godz. 6 wieczorem delega- 
cye oddziałów warszawskiej straży ogniowej 
wręczyły swym przełożonym na piśmie żąda­
nia poprawy warunków bytu w 12-tu punk­
tach i niezwłocznie przystąpiły do bezrobocia.

Wodociągi, których persona! także strajkuje, 
czynno są tylko dlatego, iż do roboty stanęli 
tam, jak  pisze „D. W. Ztg“, żołnierze nie­
mieccy i jedynie z powodu ich interwęncyi 
miasto jest zaopatrzone w wodę. Żołnierzy de­
legowano również do wyładowywania wago­
nów z żywnością, przeznaczoną dla wydziału 
zaopatrywania miasta.' Tak samo w magazy­
nach wydziału pracują żołnierze niemieccy. Ży­
wność z magazynów do sklepów rozwożą eks- 
p cd y t  or zy d ot y eh c z a-so w i.

Od dnia 17 b. m. strajk częściowo ustaje. 
Jak  donoszą pisma warszawskie, w strajku 
pracowników miejskieh nastąpiła zmiana o tyle, 
iż powrócili do pracy pracownicy szpitalni. 
W szpitalach śwr. Ducha i św. Rocha praco­
wnicy objęli pracę dobrowolnie. Wobec tego 
dnia 17 b. m. wznowiono przyjmowanie cho­
rych w ambulatoryach szpitalnych.

Służba pogrzebowa powróciła do pracy rów­
nież dn 17 b. m.

„Fremdenblatt“ o sytwacyi.

Strafk w Warszawie.

. W czoraj ̂  odbyło się wspólne po­
siedzenie przyw ódców  stronn ic tw a  socyalno 
dem okratycznego, w ydziału  organizacyj ro ­
botniczych, oraz kom ite tu  s tra jku jących  ro­
botników . Zdaje się, że kierow nictw o part-yi 
na tra fia  n a  silną opozycyę radykalnych  ży-

W dziennikach warszawskich czytamy: W 
strajku pracowników i robotników miejskich 
roli pośredniczącej i  pojednawczej pomiędzy 
magistratem a przedstawicielami robotników 
podjęło się ministerstwo opieki społecznej i o- 
chrony pracy. O pośrednictwo to zgłosiła się 
sama dełegacya strajkujących robotników, za­
praszając do udziału w pertraktacjach z magi­
stratem  przedstawiciela ministerstwa. Mimo 
rozbicia się  wstępnych rokowań, ministerstwo 
ochrony pracy prowadzi w dalszym ciągu ak­
c ję  pojednawczą-.

W dniu 15 b. m. o godz. 6 i pół po południu 
prezydent policji oznajmił magistratowi telefo­
nicznie, że dnia 16 b. m. q  godzinie 5 popoł. 
wojsko przystąpi do usunięcia z mieszkań ro­
botników, którzy nie podejmą pracy w szpi- 
talacli. Nadto prezydent policji zażądał w imie­
niu gubernatora, aby powyższe zawiadomienie 
było zakomunikowano robotnikom i służbie 
szpitalnej. Wobec tego m agistrat uchwalił we­
zwać jeszcze raz ogół pracowników szpital­
nych do natychmiastowego powrotu do pracy, 
w celu uchronienia ich od grożących następstw.

W dniu 15 b. m. za-st raj kowali urzędnicy mi- 
iicyi miejskiej we 'wszystkich biurach komisa- 
ryatu (26). W niektórych' tanich kuchniach i 
herbaciarnia tli zawieszono pracę. Listy poczty 
miejskie] roznosili milicjanci. Skutkiem straj­
ku pracowników- miejskich, do sklepów sekcji 
żywnościowej nic nie dowieziono. Z powodu

W iedeń. „F rom denb la tt44 pom ieszcza we 
wczorajszy m wieczorn e:łi w ydani u pono w ny 
o s try  a tak  na- rząd. O m awiając przebieg dy­
s k u s j i  w koniisyi budżetow ej pisze:

Odnośnie do kw esty  i. ap ro w izac ji m a rząd, 
jak  zapew niają  w  kołach  pad am en tarn y ch  
■podjąć energiczne kroki. P u n k t ciężkości ca­
łej tej sp raw y leży jed n ak  ma W ęgrzech. 
D o t y c h c z a s  n i e  u d a ł o : s i ę  r z ą d o ­
w i  nakłonić W ęgrów  do tego, a b y  m a m  
d jo 8 t a p i a t  # l i  o d p o w i e d n i ą  d o  p o ­
t r z e b y  i l o ś ć  ś r o d  k  ó w  ż y w n o ś c i  
Ozy rząd  zdoła  nak łonić  W ęgry, ab y  mama 
pom ogły  swojem  zbożom przynajm niej do­
p ó ty , dopóki nie dojrzeje kukurudza  .rumuń­
ska, t  o j e s t  d  o ni a  r  c a , zależy od w yni­
ku  rokow ań, jak ie  obecnie rząd z W ęgram i 
prow adzi. P a rty e  n i e  m  a  j ą w i e 1 k  i e g o 
z a u f a n i a ,  że się to rządow i uda, także  i 
im-emieokie p a rty  o w  to  nie bardzo w ierzą, 
gdyż nie w idzą w  obecnym rządzie dość siły 
d  o c z y n u  i e n o r g i i. W  nieobow iązują- 
cyeh naradach  koronnir-tw k ilkakro tn ie  w o- 
s ta tn tch  dniach podnoszono, że winę obe­
cnych za.ba-gnionych stosunków  politycznych 
ponosi rząd p t z e  z s w o  o d o s o b n i o  n  e 
s t a n  o wr i s k  o, przez b rak  porozum ienia 
m iędzy nim  a  partyam i i za m ałą w łasną ini- 
cyatyw ę. Rząd zam iast przodow ać w p a rla ­
m encie s t  a n o w- i t  y l k  o d l a  n i e g o  
c i ę  ż a r. gdyż od jego pow odzenia albo i 
.niepowodzenia w spraw a ch apTow ir/a cyjnych 
z a  1 e ż y  j e g o b y  t, k tó ry  i tak  je s t już 
bardzo n a d  w ąiłony.

Dzisiaj odbyły  się narady prem iera gabi­
netu , m in istra  żyw nościow ego i min. Apuaw 
wewmętrzinych z j*rzeils.t.irwieiek.ini so c ja li­
s tó w  dr. A dlerem  i Seitzom w spraw ie ży­
w nościow ej , k tó ra  sta ła  sie kw’cstv ą  p ieką­
cą. T ą  sam ą spraw ą zajmie aię tak że  plenum  
n a  p;o«i(?d:żiftniu. wtoAówemi. P arty e  -niemie­
ckie i Polacy-^bs-taisi przytem . aby  spraw a 
rokow ań pokojow ych w Brześciu b y ł a  o - 
ni a  w  i a n  a w k o m i s y i d 1 a s p  r  a  w z a- 
g  t a  n  i c z u y c h  <i o 1 e g  a  c y  i. P rzew o­
dniczący te j kon iby i dr. B aernreither o- 
świadCzył wx>rawdzie. żo nie posiada jeszcze 
w  te j spraw ie odpowicłlnich dyrek tyw , ale

w obec tego , że  6®ef sekcy i F lo to  w  może za­
stąp ić  m iniatra sp raw  zagranicznych niem a 
przeszkody, a b y  nie uczynić zadość żą­
dan iu  partyL

Spraw a arm ii w ęgierskiej zosta ła  n a  razie 
o d r o c z o n a  a - p r z y j d z i e  pod obrady  
w  kom isyi w ojsko wiej delegacyi. J ed n ak  już 
dzisiaj z  przem ów ień przedstaw icieli Cze- 
chó>w m ożna w nioskow ać, że n i e s p r  z e c i -  
w i ą  s i ę  oni tem u życzeniu W ęgrów  jeśli 
o t r z y m a j ą  g  w  a  r  a  n  c y  ę u t w o r z e -  
n  i  a  s a m o i s t n e j  a r m i i  c z e s k i e j .

■lem  i n m

Stanow czo k o rzystną  oznaką są  w spólne 
n a rad y  Niem ców liberalnych chrześcijańsko- 
społecznych i P o l a k ó w .  Jeśli się u d a  te  
wielkie g rupy  zjednoczyć do w spólnej p racy  
i u t w o r z y ć  w t e n  s  p  o s ó b  b l o k ,  mo­
że to przynieść parlam entow i w ielkie korzy­
ści. T ak i blok bowiem  choćby n ie  posiadał 
abso lu tnej w iększości w Izbie, będzie jednak  
m ógł d e c y d u j ą c o  w p ł y w a ć  n a  bieg 
ob rad  i ma całą sy tuaeyę po lityczną i zm usić 
rząd  do w iększej in ic ja ty w y , ozy to  będzie 
o b e c n y  g a b i n e t ,  c z y  j a k i  i n n y .

Udział w rokowaniach pokojowych.
Pism a w arszaw skie podają  następujące im- 

form aoye:
P  zygoto w a ni a do u d z i a ł u  r z ą d u  

K r ó l e s t w a  w r o k o w a n i a c h  p o k o ­
j o w y c h  z R o s y  ą są  w  toku . P race te  
podzielone są  na. 4 działy, dotyczące: 1) l i ­
k w id a c j i  stosunków , w yw ołanych o k u p a c ją  
teryto.ryów  K rólestw a Polskiego; 2) likw ida- 
C3ri stosunków’ polsko-rosyjskich; 3) u sta le ­
nia  granic i 4) sp raw  gospodarczo-finanso- 
wy-ch. W e w szystkich działach pracuje sze­
reg  sp ec ja lis tó w .

W  rokow aniach -wzięliby udział oprócz 
przedstaw* i ci eli rząd u znaw cy poszczegól­
nych spraw .

J a k  słychać, w  najbliższym  czasie rząd 
polsk i w ystąp i ponownie do państw  cen tra l­
nych  z ośw i adczen iem w  spraw ie udziału  w 
rokow aniach  pokojow ych.

Francya a Ukraina.
Medyolan. „Corriere della serau podaje 

następ u jącą  wiadom ość, o p artą  n a  korespon- 
dencyi „Timessca “ z Odessy: J a k  ło  urzędo­
wanie podano w Odessie do wiadomości, p rzy­
rzek ła  F ran cy a  U krainie p o ż y c z k ę  w 
k w o c i e  p i ę c i u ’ m i l i o n ó w  f r a - n -  
k  ó w , oraz wybicie d la U krainy  "wielkiej ilo­
ści banknotów .

G enerał W innierenko, p rezyden t rządu  u- 
kraińskic-go, złożył wobec R ady  kom isarzy 
ludow ych spraw ozdanie, p rzy ję te  żyw ym i oj 

l klam kam i o -serdecznych, s tosunkach  istn ie­
jących m iędzy k o  a  1 i c y  ą  a r  e p u  b 1 i k  ą 
u k r a i ń s k ą  i tw ierdził, że F rancya , A n­
glia, S-tamy Zjednoczone, B elgia i  R um unia 
ogrom nie się in teresu ją  o rg an izac ją  u k ra iń ­
skiej republiki. P ań-iw a te  —  pow iedział 
W innierettko —  ociągają się jeszcze z p rze­
zorności z zupelnem  uznaniem  naszej repu ­
bliki, jednak , g d y  ty lko uznają  to  za potrze­
bne podadzą nam  rękę, k tó rą , jeżeli uznam y 
to m  ro trzebne , silnie ujmiemy.

Winni-erenko nie wym ienił W io cdi. Bez 
w ątpienia A nstro-W ęgry znajdą się w  tem  
położeniu, że będą m ogły w ycofać zupełnie 
-swoje ■ w ojska, trzym ane obecnie wzdłuż 
fron tu  pohulnlo w o -w Jlo d n ie g o .

POWRÓT Y/OJSK ROSYJSKICH 
Wiedeń. ,,N. F r. P resse“ donosi: W pie>irw- 

szych dniach -stycznia przeszły przez Odesso 
wielkie m asy wojsk rosyjskich odchodzących 
% fron tu  rum uńskiego. W  jednym  dniu było 
ich coś 60.000. Pociągi b 3rły  przepełnione.

W  jednym  z ost. num eruw t „N. Zuricher 
Z tg .“ zam ieszcza ks. Al. H-ołienlolie w ybi­
tn y  pacyfista,, m ieszkający stale w >Szwa.ięa- 
ryi, ciekaw y a rty k u ł om aw iający stanów ;s..o 
pew nej części Niem ców wobec osta tn iej m o­
wy W ilsona, w k tó re j on swoje 14 pum; tu w 
w arunków  pokojow ych koaoey i wyliczył. 
J a k  wiadom o m ow a ta  zosta ła  w Niemczech 
oficyalnie oarzucona jako nie da jąca  pod­
staw  do rozpoczęcia rokow ali pokojow yńra 
K s. H ohenloue w  swoim artyku*e w skazuje 
-na to  w łaśnie," że dziwnym  zbiegiem oko i- 
czności urzęuow’e biuro V* oiffa s t a r a n ie  po­
daw ało  do szerszej wiadomości jedynie pen­
sy  ujem nie oceniające mowę W ilsona a za­
m ilczało o ty ch , k tó rzy  goiow-i byli w mo­
wie tej znaleźć możliwą podstaw ę do rozpo­
częcia z k o a iic ją . rokow ań pakuj owych.

B yłoby do życzenia —  pow iada ks. Ho- 
lieniohe —  aby  ie glosy przeciwnie n i e  ) y- 
ł y  z w i e r c i a d ł e m ,  o p i n i i  k ó ł  m i a- 
r o d a j n y c h  w czech, gdyż propozy­
c je  W ilsona n  a  a a- j ą  s i ę d  o d y s k u  s y i, 
m a się rozum ieć z pew nym i zastrzeżenia mi. 
Do tak ich  naiezy  prze de w szystkiem  kw esty a 
A lzacka i Im taryngii. W iison staw ia ją  ogol­
c ie  i dom aga-się' jedynie napraw ien ia  kizyw'- 
dy, ja k a  w r. I ó 7 i  spo tkała  F ra n c ję  ze s tro ­
iły  Niemiec. K s. Ilonenlohe pow ołuje sic w 
tej spraw ie na- a u to ry te t L ism arka  i stwm-r- 
dżiij że ton 'w ielki niem iecki m ąż sianu sam 
nazywnił aneksy  o oku ty ch  -prowincyi „b ł ę- 
d e m “ jak i popełnił, gouząc sic n-a, n ią  ]; ;d 
naciskiem  sfer wojskpwycu. reprezcui-owa- 
diy’ch  przez M oltkego. Ze słów  W ilsona mo­
żna by  w7iiiioskowat+ł- że podobnie ja k  przy 
spraw ie narodow ościow ej austry ack ie j cho­
dzi k o a lic ji  jedynie  o pew nego rodzaju  au to ­
nom ię d la tych  prow incyi albo też o przepro­
w adzenie referendum , a  n ad  tem  dałoby się 
podyskutow ać.

Rów nież teza  o i>opraw ieniu granic w ło­
skich n ie  z e s ta la  przez W ilsona postaw iona 
jako  conditio  sine oua  non. Nie m ówi on po­
dobnie ja k  L loyd Geoi-ge o w ielko-serbskich 
a sp ira c ja ch , a  pozostaw ienie Serbii dostępu 
do m orza p rzy  dobrej w oli da łoby  się u s ta ­
lić. Również sp raw a nietureckicłi narodow o­
ści w  państw ie osm ańskiem  staw iana  jest 
jako kw esty a  szerszej autonom ii d la  ty ch  
narodów  nie zaś jako  odłączenie od państw a 
tureckiego.

Jed y n ie  sp raw a Polsk i w yw ołuje w w yw o­
dach ks. H okenlohego stanow cze n i e .  Po­
w iada on:

„Zupełnie n i e  d o . p r z y j ę c i a -  d la  rzą­
du nieanieckiego, jakilcolw iekby on  był, jest 
13 p u n k t tez Wilson.a do tyczący  utw orzenia 
państw a Polskiego obejm ującego w szystkie 
obszary zam ieszkałe przez Polaków . Na. to  
nie zgodzi się  i n ie. może się zgodzić żaden 
rząd niem iecki, gdyż P o z n a ń  l e ż y  
p r z e d  b r a m a m i  B e r l i n a .  Żądanie to , 
co p raw da nie teoretycznie a le  fak tycznie  
zostało  przez sam ych Polaków  odrzueoneO), 
k tó rzy  zrozum ieli, że tą  d rogą  n ie doszłiby 
do zrealizow ania.sw ych innych  a sp ira c ję  na­
rodow ych. N ależy ubolew ać,, że spraw a pol­
sk a  .w skutek tego nie może być rozw iązaną 
w sposób idealny  z polskiego narodow ego 
p u n k tu  w iizen ia . A le dzieło lu d zk ie  .jest z a ­
wsze niezupełne i jeśli P o lacy  porów nają sw« 
położenie przed w ojną z tem  •sta-n,0Ytiskieml 
jak ie  już obecnie zajm ują, m uszą przyznać, 
iż epra.wa ich poczyniła olbrzym io postery

Ks. H ohenlohe je s t r/dania, że tezy  Wilso­
n a 's tan o w ią  podstaw ę do rozpoczęcia dysku­
s j i  o pow szechnym  pokoju  i d latego  -najeży

Literatura dla dzieci.
( Miłość ojczyzny n atchnęła  K lem entynę z 

T ańskich H ofm anow ą do k reślen ia  pow ia­
stek  i opowieści d la dzieci i m łodzieży. 

^  7, piórem  w rtąvll sUrnęla do w alki z przemo-
|  • . żn« w tedy  u  nas francuszczyzną. Pierw sza 

zaczęła pisać po polsku dla polskich dzieci. 
^ Praco jej zaw itały  do dw orków  szlache­

ck ic h . B y ły  t,0 dziełka Aviększo i m niejsze, 
I r óżnej treśfo i d la  różnego wieku. Opowia- 

polskicli dzieciach, jak  się baw ią i u- 
czą,ł  ja k  postępują . ab.y, dorósłszy, stać  .sio 
‘dobrym i Polakam i i Polkasmi. O pow iadała 
o m inionej przeszłości ucząc poznaw ać dzie­
je  narodu. Dzialahiość Hofm an.owctj naród 
iprzyjął z najżyw szą sym patyą. W pływ  jej o- 
ga.rnąt k ra j cały i przetrw a! niejedno ' pokó- 

l  lenie. Lrace lite rack ie  Ilofmadiowcj dały po- 
czą tek . naszem u piśm iennietw u d la  dzieci. 
kvMC już o d tąd  powoli a le ;s ta le  się rezwi- 

k ierunku  narodow ym .
W spółczesny Hofmanów ej, S tanisław  Ja -

chowuez ub iera ł swe opow iadania w formę 
wierszyków-'. W ierszyków  tych  uczą się dzie­
ci ze w szystk ich  sfer społecznych,1 Jach o ­
wicz bowiem jodeu z pierw szych założycieli 
ochron w W arszawie (1839 r.) zna dziecię 
p ro le ta ry a tu  i pierw szy o nim i d la  niego pi­
sze. Zam ożnym  dzieciom w swych bajecz­
kach  często w spom ina o biednej dziatw ie. 
Budząc w nich b ra tersk ie  uczucia d la  w y­
dziedziczonych, pragnie w szystkie polskie 
dzieci związać w spólnym  węzłem miłości o j­
czyzny. Obok tych dw óch w ybitnych au to ­
rów- g;ii. pil ją  > sio: K ra  ko-w-owa. Nowosielski, 
T rojanow ska i inni pisząc mniej udał nie. ale 
zawsze w tymże samym duchu, co ich po­
przednicy.

W  Powuańskiep! przedstaw icielem  tego 
sam ego-kierunku w lite ra tu rze  dla dzieci jest 
F. w a rv.sf: Ustko wsk i. w>'dawca pisma- .„Szkół­
ka dla. m łodzieży” . W ])bem ku tem um iesz­
cza Nelkowski ol)uk powieści obyczajowĄ-eii, 
i h isto rycznych  życiorysy sławnych mężów 
i licznych opisów krajdbra/zu rodzinnego, 
także klechdy i podania ludow e. P ierw szy

to raz sjio tykam y w naszej literaturze dla 
dzicci ten. w ażny czynnik krajoznaw stw a. 

.N ajładniejsze dziełko z tej dziedziny dał 
nam  przed ki lku la ty  Kasprowicz, w  opra­
cow anych przez siebie ..Baśniach ludo- 
w y d rk  Podobny program  ja k  ..Szkółka” o- 
in-jtnriją iva-rsza.wskie [»isma dla dzieci, a 
naw et „R o zry w k ą  dla lulotl/.ieńczcgo w ie­
k u ” w ydaw ana przez .Przoszakową rozsze­
rza go .szkicami z hi.-d-oryi li-teiakiry polskiej: 
Drugie pismo ..Przyja<‘ićl dzhwi14 drukuje w 
sw ych łam ach „Dzieje nai-oduu R ogalskiego. 
Vś tym  okresie cczasu wychodzą w oddziel­
nych  książeczkach .> karbczy .k“ Maryi Uni­
ckiej. potoczystym  wierszem napisana hi sto-' 
rya Polski, ..Opowiadania h isto ryczne '4 A le­
ksandry  Borkowskiej i ,,W ieczory B abuni44 
Izdebskiej.

Po roku 70 lytnralura nasza dziecinna 
wzbogaciła się nowym kierunkiem  idącym  
ku. nam z -zachodu . prądem  p o p u lary zac ji 
wiedzy piit-YJ-odniczcj. P ierw szą, k tó ra  pod­
ję ła  n.owo babio., b y k  M. Zalew ska, da jąca  
dzieciom prócz powieści obyczajow ych dzieł­

k a  osnute n a  tle  przyrodniezem . 
kniej sza pracą w tym  dziale lite ra tu ry  je s t 
D yakow skiego „Z naszej p rzy rody44, k siąż­
ka , k tó re j w  żadnym  polskim  domu b rak o ­
wać nie powinno. P rozą pełną p rosto ty  i 

■po-ezyi, prow adzi nas au to r przez nasze lasy , 
pola i łąk i pełne kwiecia. O powiada o spot­

ykanych zw ierzętach, zatrzym uje się n ad  &ta- 
j wami, by  nas zapoznać z ich m ieszkańcam i. 
{Barwna, opowieść, w yczarow uje dziecku pol- 
jskienm  jego ziemię we w szystk ich  po-rach 
j-roku i w każdym  jej zakątku . O przyrodzie 
j naszego k ra ju  pisze również Zofia Urbanowr- 
jska. A uto rka  pięknych  pow ieści d la s ta r- 
i szych dziew czynek w „R óży bez kolców 4* 
w prow adza nas w  przyrodę T a tr. D la m łod-

j szych dzieci piszą: M. W erylio, Lewiclca,
! C brząszczew ska i W a-rnkówna. CO statnio
w’Spornnia.ne au to rk i w d a ł y  śliczną ksią­
żeczkę „Z biegiem  W isły44 m alu jącą żywro i 
zajm ująco, leżące n ad  W isłą g rody  i  wsio 
ilu stru jąc  je  n ie jako  m nóstw em  podań  i 
zw yczajów  ludow ych. Z krajem  naszym  zapo 
zn a ją  nas rów nież dziełka Zaleskiej, Gębar-

skiego, Dy-gasińsldego, -Wawrrzkówny, Ui liń­
skiego; Ale najpiękniej m aluje w ieś polską, 
Manya. K onojm icka, n iezrów nana poetk 
k tó rej polne uroku  pióro -uczy  nas jak  p: 
knic dla dzieci pisać można.

D obra książka bardzo korzystn ie  wądvw$ 
n-a dziee-ko, ale jeszcze korzystn iej odd/i -  
ływ ujc n a  um ysł i. serce dziecka dobrze i 
dagow anc cza,sopUmo. Przez ciągłą i s ic ’;!, 
łączność, dodatnio dzieckiem  kierow ać i - 
że. Zasłużona red ak to rk a , w ychodzącego we 
Lwowie „M ałego Ś w iatka44 w spólnie ze sw y­
mi ćzytcih ikam i -założyła f u trzym uje praeo- 
wmio zabaw ek w  ̂ K uligowie. P iękną  je s t 
m yśl Awciągniccia dzieci,do  czynu obywa te b 
vśkiego, uczenia, ich przykładem  dlaczego i 
j a k . należy  popierać nasz przem ysł. Serca 
dzieci są  gorące, dajm y im ty lko  należy ty  
k ierunek.

7. K rz,



pttf t

Je rozw ażyć a  u Te odrzucać. N ależy tak że  p a ­
m iętać o tem, że A m eryka w ypow iedziała 
w ojnę nie w yłącznie d la  oełów m ateryalnycii 

że W ilson ustąp ił w  tym  w ypadku opinii 
w. kszoeci narodu , k tó ry  dom agał się w ojny 
yr obronie wolności i praw a.
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trałna władza państwowa?

OłWi
W jednym z ostatniih numerów ze- 

ziorocznych „Głosu Narodu*' poruszo­
ną zosta a sprawa, naszej sztuki ko- 
cjplne.; i ha' . u rlewocyonaliami. — 

Omawiający ją .tykuł pozostaje w 
•ezowys. 1 --\i>uw •. iaką

dbył autor niniejszego artykułu z 
;ot. Konstantym Laszczką w Dąbro. 

wie Górniczej, która uwydatnia po­
glądy na sztukę u nas i na sDsnnki, 

ależr.iające - y niekąd jej rozwój.
J. t izeezą ' vvp:cst nie wy tłum aczoną —  

mówił prof* Laszoz.ka —  rłląęyesro obdarzam y 
milionami zagranicę, otrzym ując w zam ian 
a rty k u ły  relig ijne, nie m ające nic w spólne­
go z artyzm em , zami st, skupiw szy siły, za­
trzym yw ać m iliony u siebie, w zbogacając 
nimi władne społeczeństw  o i sztukę. Oczywi­
ście, że jako  rzeźbiarza, obchodzi mnie prze- 
dew szysikiem  rzeźba.

Posiadam y piękne gatunki g linek g a rn ­
carskich,- począw szy od o g n io trw a łe j, k rze ­
m ionki, a  skończyw szy n a  n a jd e lik a tn ie j­
szym  kaolin ie, niegorszym  bynajm niej od 
tego , z  jak iego  w yrab ia ją  Meissen. i  Sevze, 
a  skoro najw ięksi m istrze  w łoscy  ̂  w  epoce 
najśw ietniejszego rozkw itu  sztuki, m ając 
pod okiem m arm ur, nie ga dz li gliną i two- 
uzyłi w zakresie sztuk i k o sc ie o e j nieocenio­
ne arcydzieła w terrakocie , dlaozegobyśm y 
my. K o  zy nie posiadam y mar-mimi. nie m ie­
li, idr ich śladem , korzystać r  tego , cc e ro  
B óg użyczył, i i uzy ć  wedle sił z tego sa- 
mee-o m afery a hi?

>Vyiugowanie z kościołów^ tryw ialnego, 
grubego rzem iosła, zastan i ©nie go sztuką, 
fabryka dew ocjonaliów  na m iarę a r ty s ty ­
czną to  —  m ożna pow odzieć —  jedno z 
inarzeń życia znakom* lego rzeźbiarza. S ta- 
.a  sio on szerzye swoja m rśl oddaw na. Na- 
próżno. Oddźw ięku nie zn a‘dnie. Zniszczenie 
kościołów  podczas w ojny i po trzeba ich od­
budow y w blizkie.i przyszło'-ej sk łoniły  go do 
podjęcia jej raz jeszcze w przeszłym  roku . 
Zaproponow ał pewnym  tu te bzy  m sferom , 
k tó re  poruszyły  tę  m yśl, założenie w ielkiej 
fabryki w yrobów  terrako tow ych  z ognio­
trw ałe j, „ trw alszej od bronzu44 gliny, k tó re j 
opaczne p ok łady  znajdują sie w pobliżu 
K rakow a, fabryk* m ogącej w edle jego p ro­
jek tu  w yrabiać: figury  św iętych do o łtarzy , 

-n a  zew nątrz kościołów  i przydrożne, krzyże 
cm entarne, całe o łta rze  w kolorow ej myjoli- 
ee , s taeye krzyżow e w  płaskorzeźbie, główr- 
k i  anio łków  do  ozdoby św iątyń , kropielni- 
ce , tym panony w w ypukło^ze/bie, a r ty s ty ­
czno obram ow ania drzw i i  okien , m ałe fi­
g u rk i św iętych, a  nie ogran iczając  się ty l­
k o  do sz tuk i kościelnej —  godło n a  dom y, 
posągi d o  ogroduw , parków , w odotrysków , 
w aayny, p o rtre ty  znakom itych łu d a  w  po­
piersiach. i  m edalionach i t. p.

Zrobił p ro jek t, zestaw ił koszto rys i  zo­
s ta ł zaproszony n a  posiedzenie. Przebieg na­
ra d y 44 b y ł charak te ry s ty czn y . G łównym  i 
'decydującym  m om entem  by ło  pow ołanie się 
n a  losy  Nieborowa- N ieborów  upadł, —  po 
co w ięc kusić  się o rzeczy  niedościgłe? P ro ­
jek todaw cy  nie proszono o zaoran ie  "łosu, 
n ie  by ło  w ięc pow odu d o  w skazania  innych  
jM zyÓadów, tak ich  chciażby ja k  założona 
n a  szeroką skalę  i w spaniale prosperu jąca 
fab ry k a  te rrak o t Szolnay4a  w  P i ęciok oś cio­
tach . W  N ieborow ie n ie  upraw iano  w cale 
sz tuk i kościelne!, a  o  n ią w szakże głów nie 
chodziło  (nie wchodzi ona rów nież w  zakres 
•wytwórczości fab ryk i Sznlaav(a), upad ł zaś, 
ja k  k ażdy  w arsz ta t p racy  n ieoparty  n a racy o - 
aa ln y ch  podstaw ach . N ie um iano się zdobyć 
c a  rzeczy  o ryg inalne , fabrykow ano w ko­
sztow ny sposób ty lk o  naśladow nictw o wzo­
ró w  francuskich. D roga, a le  z a  to  naślado­
wana. francuszczyzna n ie m ogła m ieć wogó- 
Je w idoków  pow odzenia. Pozostaw m y F ran- 
ey i jeó zasługi; n aszą  rzeczą je s t tw orzyć ze 
sw ojskiego m aterya łu , po  sw oi emu ..genre44 
polski i  dążyć do zajęcia w świecie odpow ie­
dniego m iejsca. Od te«o są, zdaniem  prof. 
jLaszozki, po lscy  a-rtyści i  p o lska  glina.

N a p rzerost zm ysłu in ieya tyw y  nie cier­
pim y dziś, zdaje się. w iecei, niż w ów czas. 
k icdv  to  fa b ry k an t gwoździ P ru sa  nie m ógł 
m ieć w ątpliw ości, że z plerw szem  pow odze­
niem  zjaw ią mu się pod bokiem  konkuren.- 
t f T z a k ła d a 'ą c y  tak ie  sam e fabryki takich 
safnyeh gw oździ; nie stać  bowiem nikogo na 
pom ysł g-woździ n ieco  odm iennego gatunku .

Pokrew naM ibóstw u pom ysłow ości ob: wa 
przed tem , czego leszcze n ie był-o. sparali­
żow ała w  zaczątk u  in icyatvw ę prof. La szez- 
k i, k tó ra  zasługiw ała bądź co bądź n a  inne 
je j  trak tow an ie  szczególnie w  czadach, g d r  
chodzi o to , b y  wlasn&mi siłami, w  sposób  
n:ijgodniejszy kulturaIne® o narodu  kra i od­
budow ać. Z. L .

K R O N I K A .
Z m iasta.

DWIE* MIARY. Wk wczorajszym porannym 
numerze naszego pisma podaliśmy urzedówą 
(Wiadomość, źc państwowy Urząd żywnościowy 
redukuje do połowy racye mąki, a natomiast 
jacyę chluba. pozostawia n  i e z m n  i e j s z o- 
n  ą. Rozporządzenie to obowiązywać ma w ca­
lem państwie. Tymczasem w Galicy i już od 
kilku tygodni namiestnictwo* zredukowało Ta- 
eye mąki, jak  i Chleba. Zapytać- się godzi, na 
Jakiej podstawie rząd krajowy redukuje u nas 
jacye w większym stopniu, niż to czyni cen-

CHLEB I MĄKA. Biuro aprowizacyjne miej­
skie otrzymało dziś pewną ilość mąki, którą 
wydano piekarzom na  chleb na dzień jutrzej­
szy, Jutro zatem ludność chleb otrzyma. 'Za­
powiedziany jest również transport kilku dal­
szych wagonów mąki, tak, że przynajmniej na 
pierwsze dni następnego tygodnia chleb zdaje 

i się być zapewniony.
[ Zarząd m iasta uzyskał również nieznaczną 
j ilość mąki do gotowania którą w ilości V« ra- 
| cyi wydawać będą w przyszłym tygodniu skle­
py miejskie.

! O POSZANOWANIE WŁASNOŚCI PUBLI­
CZNEJ. Na oszalowaniu z desek jednej z szyb 
w Grand hotelu widnieje następujący napis: 
,,Grand hotel przeznaczony jest na stypendya 
dla rękodzielników. Uszanujcie więc tę  wła­
sność publiczna**.

P. STANISŁAWA WYSOCKA, znana ze sce­
ny krakowskiej i warszawskiej znakomita ar­
tystka dramatyczna, ostatnio kierowniczka tea­
tru ,.Studio** w Kijowie, zamieściła w, ,Dz. Ki- 
jowskim** z dnia 28 grudnia z. r. list, w k tó­
rym oznajmia, iż wycofuje się z teatru, gdyż 
obecnie ciężkie czasy i trudne warunki życia 
nie sprzyjają spokojnej pracy dla sztuki. P. Wy­
socka zamierza kontynuować dalej pracę ar­
tystyczną po powrocie do kraju.

IX PORANEK Z CYKLU „IMPPPSYOMZM I 
SYMBOLIZM? poświęcony becłzle impresyoni- 

: zmówi w muzyce współczesnej i odbędzie dę w 
niedzielę 20 k  m. w sali Tow. lekarskiego, ul', 

i PaUziwiłłowska 1. 4 o godz. 11 przedp d, Wy- 
I T lad wygłosi Dr J. Reiss i omówi zagadnienia 
I i m pro sy on izmu w muzyce, wiążąc je z analogi­

cznym prądem w plastyce i m  ozeregu przy- 
j kTnJów przedstawi głowa" źgo przejawy, w 

u ' t‘. — Kompozycye Chopina, Schumanna,
li r-l ’ i innych odegra prof. Stanisław Lip- 
ski. ‘ ” .'!y do nabycia u J. P v-d-d^kiego, Linia 
A- B, w dzień poranku od'godz. 10 rano przy 
wejściu na sale.

SZYBKA JAZDA SAMOCHODÓW, zwła­
szcza ciężarowych, powoduje częste a silne 
wstrząśnienia budynków. PLzęcy był w osta­
tnim tygor.idu świacłkćcm, ja1 w dwóch no­
wy *h domach położonych w różnych dzielni-

ścian z powodu 
z ciężarami. Tam 
v. orką, następuje 

ej własności, 
ygodneml Władze 
i normować terno o 
dnu wszyscy je- 

e bez żadnych

cach miasta, spadał fyn 
szybkiej jazdy sam >• 
zwłaszcza, gdzie uPoa j 
przez to wręoz u^d: : 7 
co jest niedozwolonym i 
powinny przeto dokład.i; 
jazdy i  pilno cuć, by ru; 
dnakowo przes t z eg a i i, 
wyjątków. Inaczej megą być i będą straty  i na­
stępstwa nieobliczalne. ’ Inż. R.

DLA DZIATWY SZKÓŁ KRESOWYCH. Za­
miast wieńca na trumnę ś. p. Lesława Rzewu­
skiego, byłego zastępcy przewodniczącego, 
członka wydziału ,-od założenia Towarzystwa 
Szkoły ludowej, złożyli członkowie wydzmki 
I. Koła 1 . S> L. na odzież dja biednej (Pła­
twy szkół kresowych T. S. L. kwotę 102 koron. 
W składce wzięli nadto udzTał: L. Aksman 2 
K, Dr Boi. Komorowski 4 K, Tpodor Koto­
wicz 3 K, Dr W itold Sygiericz 2 K, razem ze­
brano 113 K.

Z potefcf i ze świata.
ROCZNICA 1863 R. W WARSZAWIE. Od

pewnego czasu czynione ną w Warszawie przy­
gotowania dla uczczenia 55 rocznicy powsta­
nia styczniowego. W tych dniach otw artą bę­
dzie wystawa pamiątek z 1863 roku: Przygo­
towany katalog wystawy, złożony z kilkuna­
stu działów, wykazuje w dziale dokumentów 
nieznany pamiętnik Wielopolskiego o roku 
1863. oraz protokół zeznań Oskara Aweydv. 
Znany historyk, H. Mościcki, zapowiada od­
czyt pod tytułem: „Organiźacya rządu na-odo- 
wego w roku 1863A Staraniem komitetu ucze­
stników powstania wyjdzie w najbliższych 
dniach ,J<skga bamintkowa o roku 1803“.

Ś. P. W. KĘTRZYŃSKI. Zakł 1 1 Na odo wy 
im. Ossolińsk a z powodu zgonu ś. p. W. Kę­
trzyńskiego otrzymał kendołeneye od Akade­
mii Umiejętności, W yd-’ału filozof, uniw. lwow­
skiego, Tow. popierana nauki polskiej, Tow. 
historycznego we Lwowie i w\ in.

WIELKI ZAPIS. Z ł^odzi donoszą: Zmarły 
przed kilku dniami kupiec i oh y wat ej śp. Mau­
rycy Sprzączkowski zapisał 260.000 rb. na cele 
kulturalne' i dobroczynne. Wśród obdarowa­
nych znajduje się większość instytueyj łódz­
kich.

P. MINISTER OŚWIECENIA W LUBLINIE.
P. minister wychowania narodowego wyjeż­
dżał do Lublina i Chełma~w ub. tygodniu w a- 
systencvT naezelnego inspektora szkół elemen­
tarnych p. T. Łopuszańskiego,-wizytatora szkół 
średnich p. J . Gródeckiego i sekretarza jenerał, 
p. K. Konarskiego. W Lublinie p. minister 
zwiedził państwowe seminaryum namczyciel- 
!«kie, seminaryum narezycielskie Kola ziemia­
nek i Stów. naućzycieTŁ* w a  polskiego; dwie 
miejskie szkoły elementarne, niższą (wieczorną) 
szkołę handlową,' .-szkoh rzemieślniczą, zkołę 
■ukclską, gim nazjum  Sióstr Urszulanek, gimna- 
zyum filologiczne im. S taszica. Dnia 11 stycz­
nia zwiedził p. minister szkołę wiejską w Ko­
nopnicy pod Lublinem. Pcdezas pobytu swego 
w Lublinie udzielił p. minister dwóm szkołom 
elementarnym miejskim 1200 koron na zakup 
obuwia, oraz nadał stypendya dwóm uczniom 
tychże szkół.

Dnia 13 b. m. przybył p. minister do Chełma, 
gdzie Drzyjął delegację ziemiaństwa, która 
wyraziła szereg życzeń, związanych z rozw rjem 
szkolnictwa w ziemi chełmskiej. Po południu

dzieci ze szkół miejskich odegrały „Jasełka44. 
Nazajutrz odbył p. minister szereg wizytaeyj 
w szkołach elementarnych i w gimmaayum fi- 
lologicznem.

Z SAMORZĄDU W CHEŁMIE. W  ostatnim 
czasie członkowie chełmskiej Rady miejskiej 
mieli dokonać wyboru burmistrza i ławników. 
Przed wyborami jednak żydzi zażądali gwaran- 
cyi, że wiceburmistrzem będzie żyd. Gdy pol­
scy radni nie przystali na to, żydzi opuścili 
salę i wybory zostały zerwane. Miastom rządzi 
w dalszym ciągu komisarz wojskowy.

I Wobec wprowadzenia samorządu powiatowe­
go, komisarz postanowił mianować do sejmiku 
powiatowego delegatów miejskich w równej 
liczbie Polaków i żydów; Polacy jednak po­
stanowił5 nie przyjmować tych godności: to też 
miejsca polskich przedstawicieli Chełma w sej­
miku są nieobsadzone.

PRZECIW PASKARZOM. Z Łodzi piszą nam: 
W ciągu ostatnich dni polieya łódzka dokonała 
w kilku cukierniach miejscowych, słynących 
z klienteli „paskarskiej44, rewizyi i aresztowała 
chwilowo do 500 spekulantów, których zabrano 
do cyrkułu i po godzinie wypuszczono na wol­
ność, upominając ich jednak, że w razie zna­
lezienia dowodów swego procederu, będą su­
rowo karani. Zaznaczyć jednak należy, iż wła­
dzom policyjnym chodziło w tych wypadkach 

r jedynie o wykrycie całej sfory szantażystów, 
mianujących się agentami policyi śledczej -i 
pod tym pretekstem wyłudzających od posia­
daczy objętej sekwestrem manufaktury, grube 
łapówki. Poszukiwania policyi chybiły jednak 
celu. k. j;

CIEKAWE CYFRY. Jak  wiadomo, prawie 
wszędzie liczba zgonów jest wyższą od liczby 
urodzin. Tymczasem rabin łódzki ogłosił, że 
w r. z. zmarło w Łodzi 2324 żydów; a urodzin 
było 2384, czyli, że żydów przybyło, gdy clirze- 
ścian ubyło.

290.000 M. DI A ŻYCó V. Konsul holender­
ski w Warszawie wręczył gminie żydowskiej 
290.000 m. nadesłanych z Ameryki.

Z KAMIE \?CY piszą do „Ludu katr k Do pa­
rafii K ?iń  i ca, powiat Limanowa^ należy pięć 
gmin. A jak wszedzle, +ak i tu ta j nie brakuje 

■ żydów którzy obecnie robią ogromne majątki 
na „gojach41, ho łokieć perkalu sprzedają po 
14 kor., kilo cukru po 2 kor., tytoń za protek- 
cyą i t.d. Zrozumieli światlejsi gospodarze, że 
narzekania na żydów nic nie pomagają, ale trze­
ba się jąć samoobrony. By się przed widocznym 
wyzyskiem żydów ochronić, powstała myśl za­
łożenia Składnicy Kółek rolniczych w Kamie- 

- niey. Myśl dobra, lecz, niestety, trudna do wy- 
\ konania, bo coprawda ludzi światłych zamalo, 
.pieniędzy, jak na dzisiejsze czasy, trzeba dużo, 
i no i odpowiedniego domu. Pan Bóg zrządził, 
że się ludzie rozumni znaleźli, znalazły się i 
pieniądze,a ostatecznie i miejsce na pomieszcze­
nie towarów. Członkowie w krótkim czasie zło­
żyli pokaźną siynę: sto trzydzieści tysięcy ko­
ron, a z tych użyto na kupno dwóch odpowie­
dnich domów i piwnic w rynku czterdzieści 
dwa tysiące koron. Gdy już kontrakt kupna zo- 
s*ał zaintabulowany na własność Składnicy i 
pieniądze były na towary — wtenczas żydzi 
zapytują samych siebie: Co te „goje44 robią? 
Uni będą ehezeli coś nam psuć w nasze ge­
szeft? Przewidywania spełniły się, lecz nie w 
tym sensie, aby żydom psuć, ale samych siebie 
bronić i ratować przed wyzyskiem żydowskim. 
Za okazaną pomoc około założenia Składnicy 
należy się podziękowanie zarządowi głównemu 
Towarzystwa Kółek rolniczych w Krakowie.

GRZMOTY V/ STYCZNIU. Piszą nam: W dniu 
11 stycznia o godzinie 4 po południu przy 2 
stopniach Reaum. niżej zera nadciągnęła ze 
strony południowej czarna chmura z bńrzą i 
zamiecią śnieżną. Naraz błyskawica rozjaśniła 
widnokrąg i po kilkunastu sekundach odezwał 
się silny grzmot wraz z uderzeniem pioruna. 
Później widzieliśmy jeszcze czterokrotną bły­
skawicę i grzmot, lecz nieco słabszy. Zjawi­
sko widzianem było w okolicy Kazimierza Lu­
belskiego.

STRAJK PROFESORÓW. Jak  donosi „Ku- 
ryer lwowski44, w Stryju profesorowie udzie­
lający nauki w prywatnem gimnazjum SS. Na-

wia za tem, ie  unia ną Ukrainie ma wielką 
przyszłość przed sobą.

PRASA KATOLICKA A WOJNA. Paryskie 
„Echo de Paris44 stwierdziło, niedawno temu, 
iż prasa katolicka we Francyi uzyskała pod­
czas wojny prawie o połowę więcej abonen­
tów w porównnaniu ze stosunkami przedwojen­
nymi. Wzrost ten  świadczy, że liczni katolicy, 
którzy w czasach pokojowych albo wogóle nie 
abon-owali gazet katolickich, albo czynili to 
tylko nieregularnie, obecnie w rowach strzele­
ckich, lazaretach i na  froncie tęsknią za prasą 
ściśle katolicką i przyczyniają'się w ten spo­
sób do jej rozpowszechniania wśród żołnierzy. 
Zjawisko to jest właśnie we Francyi nader zna­
mienne i ciekawe.

MUZEUM WATYKAŃSKIE. Organ Stolicy 
Apostolskiej „Osserwatore Romano44 przynosi 
szereg nowych szczegółów o założonem nieda­
wno temu przez Papieża Muzeum watykań- 
skiem .Muszeum to zawierać ma wyłącznie dzieła 
sztuki, oraz zbiory broni, używanych przez ar­
mię* i milicyę papieską od czasów jej utworze­
nia. Pozatem znajdować się będą w zmuzeum 
inne pamiątki, odnoszące się do byłego pań­
stwa papieskiego. Nowa instytucya kulturalna 
będzie miała duże znaczenie, jako dokument 
historyczny dla całego świata katolickiego.

ŚLUB. W dniu 10 b. m. w kościele św. Pio­
tra  odbył się ślub p. Jana G r o d z i c k i e g o ,  
przemysłowca i radcy miasta, z panną Stani­
sławą K u b i o ń c ó w n ą .

ODZNACZENIA. Cesarz nadał wojskowy 
krzyż zasługi trzeciej klasy z dekoracyą wo­
jenną i mieczami, w uznaniu mężnego zacho­
wania się wobec nieprzyjaciela., rezerwowemu 
podporucznikowi Antoniemu Tarnawskiemu z 
18 pułku strzelców w 20 pułku strzelców, Hi- 
laryonowi Maciewiezowi z 36 pułku strzelców, 
Władysławowi Bziubakowi z 17 pułku strzel­
ców w 98 pułku piechoty; podporuczników] po­
spolitego ruszenia Michałowi Ma.ndzykowi z 
powiatowej komendy pospolitego ruszenia nr. 
19, w 36 pułku strzelców; w uznaniu mężnego 
zachowania się i znakomitej służby wobec nie­
przyjaciela, rezerwowemu porucznkowi 33 puł­
ku strzelców Janowi Grabowieńskiemu; ducho­
wny krzyż zasługi pierwszej klasy na biało- 
czerwonej wstędze z mieczami, w uznaniu mę­
żnego i ofiarnego zachowania się wobec nie­
przyjaciela, poległemu na polu walki rzymsko­
katolickiemu rezerwowemu kapelanowi Pro- 
skuinickiemu z 36 pułku strzelców w 22 pułku 
piechoty pospolitego ruszenia; duchowny krzyż 
zasługi drugiej klasy na biało-czerwonej wstę­
dze z mieczami, w uznaniu mężnegó i ofiarnego 
zachowania się wobec nieprzyjaciela, kapela­
nowi .poiowemu Legionu ks. Władysławowi 
Antoszowi w 2 pułku piechoty w polskim kor,* 
pusie posiłkowym; duchowny krzyż zasługi 
drugiej klasy na biało-czerwonej wstędze, w 
uznaniu znakomitej ofiarnej służby wobec nie­
przyjaciela, grecko-kat. rezerwowemu kapela­
nowi poi owemu ks. Michałowi Żolnierczukowi 
z 33 pułku strzelców, w 34 pułku strzelców.

SPROSTOWANIE. Dnia 17 grudnia 1917 r. 
złożył w administracyi naszego dziennika Dr 
Kaziemierz M a j e w s k i ,  prof. Unit^. Jagiell., 
kwotę 300 K na „Tydzień K. B. K.44. Składka 
powyższa została ogłoszoną dnia 21 grudnia 
w Nrze 298 „Głosu Narodu41 z mylnie podanem 
nazwiskiem Dr Krajewski, zamiast Dr M a- 
j e w s k iv

zaretanok, zast ratko wali z p o .. du odmo*w\rT 7 J , . . . ,. « . • „ . . t przełozonvch i nie pozwolono mu pracować po-pouwyzszeuia mi remime racy i. 'Zanosi sie rów- . 1 , , , , . . nr-1 * , miedzy ludem polskim na Śląsku. Mianowanynież na strajk w 8-klaso:.vem girnnazyum żeń- 
skiem p. Krzywkowej, ponieważ właścicielka 
nie chce zgodzić się n a  udzielanie remuneracyi 
ryczałtowej. W razie strajku z górą 250 ucze­
nie byłoby pozbawionych nauki.

GŁODOWA ŚMIERĆ CHŁOPCA. Przed paru 
dniam i.zm arł w mieszkaniu ęnaoochy przy ul. 
Rapaporta 1. 7 we Lwowie Leon Hammer, li­
czący lat 7. Komisya lekarska stwierdziła, że 
chłopiec zmarł wskutek wycieńczenia z głodu, 
a dalsze dochodzenia wykazały, że macocha 
od dłuż es z ego czasu maltretowała dziecko i bi­
jąc je, nie dawała pożywienia, co ostatecznie 
spowodowało śmierć. Sprawę odstąpiono pro- 
kuratoryi państira. /

KOLEJARZE POLACY W ROSYI. „Nowaja 
Żiźń“ komunikuje: W Krynkowie gub. połtaw- 
skiej odbyło się zebranie ewakuowanych z 
Królestwa Polskiego kolejarzy Polaków, na 
którcm zebrani, jako wolni obywatele niepo­
dległego państwa polskiego, uchwalili zażądać 
od rządu rosyjskiego natychmiastowego prze­
wiezienia z powrotem do kraju wszystkich Fo- 
laków-kolejarzy w liczbie 10.000 osób.

PRZYSZŁOŚĆ UNII NA UKRAINIE. Z Kijo­
wa donoszą, źe propaganda katolicyzmu ha zie­
miach ukraińskich może poszczycić się piękny­
mi wynikami. Chodzi oczywiście o postępy pro­
pagandy unickiej, która spotyka sę wśród lu­
dności z wyrazami jak  największego zaufania. 
W miastach pozakładano kursy dla nauczania 
religii, na prewineyi otworzono szereg szkół 
religijnych, projektowano budowę nowych ko­
ściołów. Księża pracują energicznie ofiarnie 
wszędzie, gdzie dla pracy ich znajduje się grunt 
poniekąd tylko korzystny. Wszystko przema­

NEKROLOGIA.
Dnia 4 stycznia zmarł w Starejwsi pod Ra­

ciborzem gorliwy obrońca języka polskiego na 
Śląsku, ś. p. ks. R o m a n  R y c h e  1. Pogrzeb 
odbył się w Bziećmiorowie, wsi rodzinnej zmar­
łego, d n a  8 stycznia przy licznym udziale lu­
du. Kazanie polskie wygłosił miejcowy ks. pror 
boszcz, podnosząc, że zmarły kochał swój pol­
ski język ojczysty i za to wiele prześladowań 
cierpieć musiał. Podczas swej pielgrzymki ziem­
skiej śp. ks. Ryche! nie stąpał bynajmniej po 
różach. Kochał lud polski, z którego pochoclzi! 
i  wszędzie otwarcie występował w obronie pol­
skiego języka. To też nie znalazł łaski u władz

polskim na ' Śląsku. Mianowany 
proboszczem w Złokomorowie. aia Łużyeach, 
przez lat. 20 pracował tu w winnicy Pańskiej, 
gdzie powierzona mu była opieka nad robotni­
kami polskimi — przeważnie z Księstwa Po­
znańskiego — bo prawie */* parafian składała 
się z robotników sezonowych. Kapłanem był 
śp. Rydicl lat 31, a ostatnie dwa la ta  żył na 
emeryturze w Starejwsi. Bogobojny i pełen po­
święcenia żywot zakończył w 61 roku życia, 
a jeszcze krótko przed śmiercią zadokumento­
wał swą gorącą miłość do sprawy ojczystej 
przez czyn naśladowania godny. Usłyszawszy 
o założeniu „Towarzystwa oświaty na Śląsku 
im. św. Jacka14 w Opolu, zapisał Towarzystwu 
temu. na ręce prezesa ks. prob. Skowrońskiego 
z Białej i ks. prob. Jędrzyjczyka z Boguszyc 
15 tys. mk. Pamięć o zacnym i zasłużonym ka­
płanie nie zaginie na Śląsku.

W Bochni zmarła dnia 13 b. ni., przeżywszy 
lat 70. ś. p. Kazimiera F u x o w a ,  wdowa po 
c. k. poborcy podatków, obywatela m. Bo­
chni. Pogrzeb odbył się dnia 15 b. m. przy li­
cznym udziale duchowieństwa i publiczności.

Berlin. „Yoss. Z tg .44 zumicssezca ostry  a r ­
ty k u ł w odpowiedzi na. a tak i „Frem donblat- 
tii“ przeciw  osobie k i. Billowa. Pismo za­
przecza stanow czo jakoby  ks: Bulów s ta ra ł 
się o usunięcie dra Kuhlim am m . W  Berlinie' 
n i e s i e  o t e m  n i e  i v i e ,  „A gdyby  naw et 
ta k  było, to  „Frem denbla-tt11 m ógłby jedynie 
poinform ow ać sw oich czy teln ików  o  tem , ja ­
ko o ciekaw ym  w ypadku, ale m usim y s ta ­

nowczo w yprosić sobta J a k ą k o l w i e k  
ki r  y  t  y  k  ę n a s z y c h  p r z e d s t a w i a  
o i e i i  w  r o k o  w a n j i a  c h  ze stro n y  na­
szych sprzym ierzeńców  a  zw łaszcza ze stro- 
n y  p ra sy  austiryackiejl spirzymierzeńca n a j­
bliższego iiam . U w ażainy to bowiem za  m i e- 
s z a n i e  s i ę  w  n a 4 z e  w e  w n ę  tirzm b i 
s p r a w y 11. j

„ V obs. Z tg .“ wskazjuje n a s tęp n ie  na  to , ż« 
m iędzy u-pełnomooni4 niaimi hr. C zernina a  
przedstaw icieli N iem iec je s t  t a  różnica, że hr. 
Czernin jako  m inistdr sp raw  zaoran ie zn ych' 
s  a  m s o b i e u  d z i e l ą ,  d y r e k t y w  i  od­
pow iada chyba  jedyn ie  przed m onarchą, n a ­
tom iast p rzedstaw iciele  Niem iec otrzym ują' 
d y rek ty w y  o d  k a j i n c l e r z a i  o d  c e s a ­
r z a .  Zaufanie albo b ra k  tegoż wobec przed­
staw icieli Niemiec pyjtoby więc b r a k i e m  
z a u f a n i a  albo j jego dowodem  w-obeo 
k a n c l e r z a  i c e s a r z a  n i e m i e ­
c k i e g o .

„Pom ijając jnź liaw et tę  zasadniczą sp ra­
wcę, uw ażam y, że pifasa a u s try a c k a  czyni b a r­
dzo niezręcznie podkreśla jąc  ta k  o sten tacy j­
nie swe zaufanie <|o tego lub innego z  n a ­
szych przedstaw icieli p rzy  rokow aniach. 
T e m  o s t e n t a c y j n i e  d e m o n s t r o ­
w a n i e m  z a u f a n i e m  nie um acnia  bo­
wiem w cale stanow iska  naszego p rzedstaw i­
ciela w opinii w iększości n a r o d u  n i e ­
m i e c k i e g o .  P rzy  rokow aniach n aw et 
m iędzy sprzym ierzonym i m ogą zachodzić ró ­
żnice co do n iek tó rych  p u n k tów  i ich pojm o­
w ania. I  w tedy  tsam i sprzym ierzeni m iędzy 
sobą m uszą się porozum ieć. Zw łaszcza do ty ­
czy to  spraw  w schodnich, gdzie k a ż d y  
k r a j  m u s i  s t a ć  z u p e ł n i e  s a m o ­
d z i e l n i e  i bronić swych in teres ów. Nie w ąt­
pimy, że rów nie dobrze broniłby  ich d la  Nie­
miec hr. Bulów ja k  czyni to  dr. K uhlm ann. A' 
w łaśnie w yw ody „F rerndenblattu11 m ogłyby 
obudzić podejrzenie, że dr. KiiaLmamn zam alo 
im pośw ięca uw agi. U w ażam y, że udzielanie 
n ag an y  lub pochw ały  naszym  przedstaw i­
cielom je s t nie n a  m iejscu i  niebezpieczne, 
podobnie jak  m y m oglibyśm y przytoczyć za­
p a try w an ia  ty ch , k tó rzy  są niezadow oleni, iż 
lir. Czernin yr k ilk u  w ażnych m om entach ro­
kow ań odegra ł k ierow niczą ro lę44.

W  obronie ks. Biilowa przypom ina „Voss. 
"Ztg.44, że A u stry a  pow inna pam iętać, iż za 
jego kanclerstw a d o sta ła  Bośnię i  H ercego­
winę.

W  jeszcze ostrzejszej form ie odpow iada 
„Taegl. R undschau14, k tó ra  zastrzega  się 
przeciw  tem u, ab y  B erlin uw ażano z a  f i 11 ę 
w i e d e ń s k i e g o  B a l i  p i a t  z u .  Oo do 
zaufan ia  ludów  A ustry i wobec przedstaw i­
cieli niem ieckich to  pism o o tw arcie  &twier-» 
dza, że w  A u stiy i znajdu ją  się ludy, n a  k tó ­
ry ch  zaufaniu  Niemcom nie zależy  i k tó rych’ 
vo tum  n ie  stanow iłoby dobrego polecenia d la  
n ienreck iego  po lityka , k tó iy  m a bronić nie­
m ieckich in teresów  n a  y^chodzie. Odnośnie 
do ustęp u  zarzucającego  ks. Biilowowi, że  
chciał poiza p lecym a A ustry i odstąp ić  W ło- 
ebom au stry ack ie  tery to ryum , pism o stawiał 
tak ie  zapy tan ia : (

,^Kto n a  praw dę oddal austro-węglerskiO  
.terytioryum W ł o c h o m  i k to  je późniei b 
p r o c e n t e m  o d e b r a ł ?  Je ś li w  W ie­
d n iu  p o z w o l o n o  n a m  d l a  A u s t r y i  
z w  y  c  i  ę ż a  ć, to  przecież p o z w o l ą n a m  
c h y b a  t e T a z  r o k o w a ć  d l a  n a s -  
g d z i e ,  k i e d y  i  p r z e z  k o g o  
c h c e m  y “.

Wiadomości telegraficzne.
KOMUNIKAT WŁOSKI,

Wiedeń. K om unikat w łoski z  17 bm.: Na 
w schód od O a p o  S i l e  w ykonałnaeptrzyja- 
ciel w czoraj o  7 rano , po n ieprzerw anym  o- 
gn iu  niszczącym , gw ałtow ny a ta k , celem  o- 
debramia stanow isk , zdoby tych  przez nas w 
dniu 14 hm. D rugi p u łk  grenadyerów  oraz 
dw a oddziały 'ber&aglierów i  cyklistów , 
w spierani św ietnie przez w szystk ie bateaye 
tego odcinka ircafea, ©toczyły nadzw yczaj 
gw ałtow ną i zac ię tą  w alkę z w ielką odw agą.

O słabiony doznanem i. s tra ta m i i  dręczony 
naszym i (kontratakam i' m usiał pi’zeciwnifc 
zaniechać o g. 11 sw ego przedsięw zięcia i  co­
fnąć się do sw oich pozycyj, z k tó ry ch  b y ł 
w yruszył. W  naszych  rękach  pozostało 119 
jeńców , w  tem  2 oficerów, N a pobojow isku, 
zasiągiem zw łokam i nieprzyjaciela, znaleźliś­
my ponad  500 karab inów  zw ykłych , k ilk a  
karab inów  m aszynow ych i inny  sp rzę t wo­
jenny.

Z resz ty  fron tu  niem a nic w ażnego do do­
niesienia. W  V a l l a r s a  zosta ły  zmuszone 
do ucieczki znaczne patro le n ieprzyjacielska 
i w ziętych k ilku  jeńców , W  pobliżu  M o n i e  
A s o l o n e ,  w  O a  m o n i e  a  o raz  w  pobli­
żu M o n t e  P e r t i o a  w zięły nasze baterye  
w sku teczny  ogień koncen tryczny  wielkie 
njieprzyjacieaskie oddziały.

Z A JĘC IE  FLO TY  RUM UŃSKIEJ.
P etersburg . J a k  „D ień44 donosi źasządU? 

w Odessie m iejscow y kom ite t Sow jetu zaję­
cie w szystk ich  ok rę tó w  w ojennych i handlo­
wych rum uńskich, jak ie  znajdow ały  s : ; w 
porćih odeskim . Najęto przez w ojska bolsze­
wickie szesnaście okrętów  m iędzy nim i dw a 
torpedow ce i  trzy  kanonierk i. O kręty- 
schroniły  s 'e  do O dessy w  czasie a ta k u  m o­
carstw  cen tralnych  n a  ujście D unaju. T ylko 
dwom okrętom  (rumuńskim udało  się uciec,

O cele Wojenne Włochów.
Lugano. B. ko r.,„ .\v an ti“ donosi: Socyal:sty­

czna frakeya Izby omawiała sytuacye polity­
czną i . przyjęła porządek dzienny; wzywający 
rząd do dokładnego określenia celów wojen* 
nyeh i  do energicznego, a lojalnego starania 
się o pokój.
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